
Polska bez alternatywy

Wybory w Polsce A. D. 2023 nie stworzyły Polakom alternatywy
geopolitycznej i ustrojowej. Tę alternatywę wykluczał bowiem
nade  wszystko  parlamentarny  układ  władzy  i  opozycji  przed
wyborami.

Wydawało  się  jednak,  że  wykreuje  ją  ciężko  doświadczone
rygorami pandemii społeczeństwo – w dodatku  znużone ciągłą
walką tych dwóch stron, związanych formułą: raz wy rządzicie i
nie ruszacie naszych, a raz my i nie ruszamy waszych.

Wydawało się, że to ono wymusi na politykach przełamanie 
tragicznego  dla  Polski  duopolu  PO/KO-PiS,  dobierającego  do
swoich rządów mniejsze ugrupowania w roli przystawek.  Wybory
dawały  szansę  wypromowania  nowej  formacji  autentycznie
antysystemowej, a także nadania takiego profilu Konfederacji,
zaistniałej  już  w  polskim  establishmencie  politycznym.  Z
pierwszej szansy skorzystali ludzie skupienie wokół prezydenta
Siemianowic Śląskich Rafała Piecha, rejestrując w lutym 2023
roku partię Polska Jest Jedna. W ciągu kilku miesięcy zdołali
ją  zorganizować  w  wielu  miejscach  Polski,  zarejestrować
komitet wyborczy, przygotować  wyrazisty program prawicowo-
patriotyczny i zaistnieć – pomimo całkowicie niesprzyjających
okoliczności – w świadomości Polaków z wynikiem 1,63. Jeśli
PJJ utrzyma tę dynamikę i zarysuje swoją antysystemowość w
sferze geopolityczno-cywilizacyjnej, ma szansę przejąć sporą
część  elektoratu  PiS,  zawiedzionego  polityką  wasalnej
uległości  tej  partii  wobec  USA.

W drugim przypadku nie tylko nie doszło do przekształcenia
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Konfederacji w formację antysystemową, ale przeciwnie – jej
liderzy  dokonali  przesunięcia  w  stronę  centrum  panującego
duopolu.  W  rezultacie  Konfederacja  utraciła  tożsamość  nie
tylko ideowo-polityczną, ale również aksjologiczno-kulturową.
Przyjęła  bowiem  za  swoją  wizytówkę  skompromitowany  we
współczesnym  świecie  lans  neoliberalny,  zaś  za  priorytet
polskiej polityki zagranicznej rusofobię transatlantyzmu. Ten
zaś  mierzony  był  skalą  nienawiści  do  Rosji,  prezentowaną
przez  obecnych współprzewodniczących tej formacji: Sławomira
Mentzena  („Rosji nie lubiłem nigdy. Jestem antyrosyjski”)
i Krzysztofa Bosaka („Życzę Rosji wszystkiego najgorszego”).
Transatlantycka  rusofobia  liderów  zademonstrowana  została  w
osławionym  paradygmacie:  nienawiść  do  Rosji  –  akceptacja
neobanderowskiej Ukrainy.

Z tego paradygmatu wynikała dyrektywa ukrycia na czas wyborów
„antyukraińskiego”  Grzegorza  Brauna  i  wcześniejsze
demonstrowanie w klapie pana Bosaka ukraińskiej wstążki jako
znaku poparcia dla neobanderowskiej władzy w Kijowie. Władzy,
która nie tylko umocniła odrodzenie ukraińskiego nazizmu, ale
również zlikwidowała wszystkie niezależne organizacje i partie
polityczne,  a  także  język  mniejszości  narodowych
zamieszkujących Ukrainę – z rosyjskim na czele. Ostatnio zaś
zakazała działalności Ukraińskiej Cerkwi Prawosławnej, na co
nie zdobyła się nawet władza komunistyczna. W tym kontekście
nie  może  być  mowy  o  jakiekolwiek  antysystemowości
Konfederacji.  Postawę  jej  liderów  wobec  Ukrainy  można
podsumować  znanym  określeniem:  „stracili  dobrą  okazję  do
milczenia”, którym Jacques Chirac ocenił poparcie Polski dla
inwazji USA na Irak w 2003 roku.

Nieuzasadnione jest również wskazywanie Trzeciej Drogi jako
trzeciej siły politycznej, przełamującej duopol PO-PiS. Jest
to bowiem jedynie wyborcza koalicja dwóch różnych ugrupowań, o
dwóch różnych programach, dwóch różnych klubach poselskich.
Tym, co połączyło te nurty na okres wyborów, była jedynie
granicząca z nienawiścią niechęć do PiS. Ona też łączy Trzecią



Drogę z Koalicją Obywatelską, a nawet z Lewicą. Oddzielnie,
zarówno  Szymon  Hołownia,  jak  i  Władysław  Kosiniak-Kamysz,
prezentują  wpisane  w  panujący  układ  mniejsze  ugrupowania,
skazane  na  rolę  przystawek  w  zwycięskich  obozach  władzy,
deklarujących  bezwarunkowe  poparcie  dla  transatlantyckiego
globalizmu  i  wyniszczającej  naszą  świadomość  narodową
rusofobii.

Rację mają ci, którzy twierdzą, że od okrągłego stołu trwa
walka o władzę między partią Waszyngtonu – PiS – oraz partią
Brukseli – PO/KO. W sferze zależności międzynarodowych te dwie
partie nie stanowiły i nie stanowią nadal żadnej alternatywy.
Nawet  średnio  zorientowany  Polak  wie,  że  PiS  realizuje
bezpośrednio  interesy  USA,  natomiast  PO/KO  –  interesy
zarządzanej  przez  Niemcy  Brukseli,  która  w  fundamentalnych
kwestiach  geopolityki  i  cywilizacji  –  a   nade  wszystko
osławionego  bezpieczeństwa  –  jest  zależna  całkowicie  od
Waszyngtonu.

Ta właśnie zależność sprawiła, że UE utraciła rolę ważnego
gracza  politycznego  w  wymiarze  globalnym  i  mediatora  w
grożących wybuchem III wojny światowej konfliktach wojennych:
ukraińsko-rosyjskim oraz izraelsko – palestyńskim. Co więcej,
degradacja  UE  jest  jeszcze  bardziej  widoczna  w  sferze
cywilizacyjno-aksjologicznej.  Skutki  presji  Stanów
Zjednoczonych w tej sferze są opłakane – USA zdołały bowiem
narzucić swój upadek moralny Europie, która zrealizowała w
pełni antychrześcijański program amerykańskiego guru rewolucji
kulturowej 1968 roku – Herberta Marcuse.

Wirtualna suwerenność
Polski duopol został zbudowany na wzór amerykański i poddany
amerykańskim  zależnościom.  Świadectwem  tego  jest  nie  tylko
coraz  liczniejsza  obecność  wojsk  Stanów  Zjednoczonych  w
Polsce,  ale  również  jawne  dyrektywy  dla  polskich  władz,
płynące z ambasady USA w Warszawie. Popisy tego sprzecznego z



zasadami  działalności  ambasad  obcych  państw  w  danym  kraju
dała Georgette Mosbacher. Jej następca Mark Brzeziński jeszcze
bardziej obcesowo poucza polskie  władze. Jego interwencja  w
obronie amerykańskiej – antypolskiej i antychrześcijańskiej –
TVN przeszła do historii. Prezydent RP jednym podpisem pod
ustawą likwidującą to ognisko nieustającej krytyki Polaków i
ich tradycji narodowej oraz religijnej mógł ograniczyć rozmiar
obcych  wpływów  w  naszym  kraju  i  ściszyć  towarzyszącą  im
propagandę globalistów.

Nie  uczynił  tego,  bo  uległ  niedopuszczalnym  w  praktyce
dyplomatycznej naciskom ambasadora obcego państwa w obronie
reprezentującej  interesy  tego  państwa  stacji  telewizyjnej.
Dlatego  KRRiT  mogła  spokojnie  przedłużyć  w  listopadzie
bieżącego roku działalność TVN w Polsce na kolejne 10 lat.
Obrazu tego zwasalizowania dopełnia amerykanizacja w sferze
kultury  i  cywilizacji,  kształtowana  na  fundamencie
transatlantyckiego  globalizmu.  W   jego  program   wniknęły
powiązane z sobą w sferze antropologicznej ideologie: LGBTQ+,
ekologizmu i transhumanizmu.

Polska w procesie amerykanizacji kultury i życia społecznego
dogoniła  Europę  i  –  wbrew  propagandzie  PiS  –  nie  podjęła
żadnych kroków, aby na fundamencie prawa wprowadzić zakaz 
tych posthumanistycznych ideologii. Polskie kina i masmedia
zalewa  amerykańska  produkcja  –  i  związana  z  nią  unijna  –
promująca nie tylko wymienione ideologie, ale również służący
im  przemysł  oraz  handel  surogacyjny.  Czyli  największe  w
dziejach ludzkości niewolnictwo – kupowanie dzieci w  zarodku.
Jedyną drogą ucieczki przed tymi posthumanistycznymi utopiami
byłaby opcja BRICS, odrzucająca w swoim programie koncepcję
jakiegokolwiek  zniewalania  kulturowo-cywilizacyjnego.  W
oczekiwaniu na przyjęcie do wspólnoty BRICS – posiadającej
swój własny bank i zastępującej dolara walutami narodowymi w
handlu – utworzyła się już długa kolejka. W Polsce nikt jednak
nie  mówi  o  szansie  rozwoju  we  współpracy  z  tą  wspólnotą.
Polski  establishment  woli  zdyskredytowany  neoliberalizm



transatlantyzmu…

Oszukani narodowcy
Brak wyborczej i powyborczej alternatywy uderzył najmocniej w
środowiska  endeckie,  nie  posiadające  żadnej  partyjnej
reprezentacji w sejmie od czasów LPR. Antysystemowość LPR,
nawiązującej do dziedzictwa Romana Dmowskiego – podobnie jak
innego  rodzaju  antysystemowość  Samoobrony  –  była  na  tyle
znacząca i niezachwiana, że pozostałe siły polityczne uznały
ją za ogromne zagrożenie dla układu panującego od okrągłego
stołu oraz niepokonywalną przeszkodę w ratyfikacji traktatu
lizbońskiego. Rachunek był prosty: bez głosów LPR i Samoobrony
ratyfikacja tej antychrześcijańskiej ustawy zasadniczej  UE
nie przeszłaby w polskim sejmie.

Dlatego kluby PO, PiS, SLD, PSL oraz koło RLN przeforsowały
samorozwiązanie Sejmu, skracając jego kadencję o dwa lata. Tak
powstała koalicja strachu przed  niepokornymi partiami. LPR i
Samoobrona głosowały ponadto za wprowadzeniem do konstytucji
RP zapisu o ochronie życia i zdrowia dzieci nienarodzonych,
storpedowanego przez koalicję strachu. Te właśnie posunięcia
antysystemowych  ugrupowań  w  sferze  kulturowo-cywilizacyjnej
weszły do podręczników historii i o nich pamiętają polscy
patrioci.  Nikt  natomiast  nie  pamięta,  jakie  w  tym  czasie
obowiązywały  podatki  –  idée  fixe  neoliberalnych  opcji  z
Konfederacją na czele.

Wielu  Polaków  głosujących  niegdyś  na  LPR  związało  swoje
nadzieje polityczne z Konfederacją, w której znalazł się Ruch
Narodowy. Jak się okazało, narodowy to on jest tylko z nazwy.
Udaje  tradycję  narodowej  demokracji  tak  jak  Marsz
Niepodległości udaje suwerenność Polski – dlatego śmiało można
o nim mówić, że jest marszem udawanej niepodległości. Gdyby
nurt narodowy w Konfederacji był autentyczny, profil ideowy
tej formacji musiałby być inny – nade wszystko w polityce
międzynarodowej, uwzględniającej przesłanie Romana Dmowskiego



o  konieczności  budowania  dobrych  relacji  z  Rosją.  Gdyby
„narodowcy”  nie  udawali  narodowców,  nurt  liberalny  w
Konfederacji musiałby współgrać z opcją endecką, dla której
program  rozwoju  gospodarczego  Polski  stworzył  Adam
Doboszyński – inspirujący się ideami augustynizmu i tomizmu.
Gdyby jego Ekonomię miłosierdzia i krytycyzm zarówno wobec
socjalizmu, jak i „niemoralnego kapitalizmu” znał pan Mentzen,
nie wykrzykiwałby w  kampanii wyborczej tak antyspołecznych
haseł, jak degradujące szkołę domowe kształcenie dzieci, za
które rodzice otrzymywaliby od państwa bon oświatowy – czyli
pieniądze podatników.

Gdyby  przeczytał  R.  Dmowskiego  „Niemcy,  Rosja  i  kwestia
polska”,  nie  proponowałby  Polakom  niemieckiego  modelu  kasy
chorych w lecznictwie. Nie głosiłby utopijnej tezy, iż o losie
nie  tylko  gospodarki,  ale  również  pojedynczego  człowieka
decydują podatki. Nie zminimalizowałby roli państwa do takiego
stopnia,  że  można  mówić  o  jego  zniknięciu  w  programie
Konfederacji. Gdyby zaś Ruch Narodowy zapewnił w tym programie
nawiązanie  do  endeckiej  tradycji,  nie  doszłoby  w  kampanii
wyborczej do takich wyskoków liberalno-libertariańskich.

Ukryty na okres kampanii Grzegorz Braun nie był absolutnie
zainteresowany promocją endeckich idei, bo również jego partia
została  „zminimalizowana”  przez  władze  Konfederacji.
Potwierdzał  to  kilkakrotnie  w  swoich  powyborczych
wystąpieniach, utyskując na niesprawiedliwy dla jego partii
parytet w jej władzach. Zdążył też wskazać zewnętrznego wroga,
który  odebrał  jego  kandydatom  głosy:  to  PJJ.  Siebie,
oczywiście, nie obwinił o nic, a przecież miał 4 lata na to,
aby zorganizować silne struktury swojej partii w terenie i
oderwać się od Konfederacji. Wolał zachować w niej niewygodną
dla siebie niszę, z której wychodził na happeningi sejmowe,
przynoszące reklamę wyłącznie jego osobie.

Formacja  panów  Mentzena  i  Bosaka  nie  tylko  nie  spełniła
pokładanych  w  niej  nadziei  środowisk  endeckich,  ale  wręcz
wywołała  w  nich  zgorszenie  i  oburzenie.  Przyczyny  tej



radykalnej  zmiany  stosunku  do  Konfederacji  są  oczywiste.
Natomiast wina Konfederacji nie jest zbiorowa, lecz – zgodnie
z założeniami personalizmu chrześcijańskiego – indywidualna i
leży  po  stronie  tych,  którzy  nadali  jej  kształt  ideowo-
polityczny i lansowali się z nim w mediach. Lansowali nie
tylko  skrajnie  liberalny  program  społeczno-gospodarczy  i
rusofobię,  idącą  w  parze  z  bezwarunkową  akceptacją
banderowskiej Ukrainy, co pociągnęło za sobą  pomoc Polski
liczoną  w  dziesiątkach  miliardów  złotych.  Pokazali  również
brak jakiegokolwiek etosu, widoczny m.in. w walce pokoleń –
casus  Janusza  Korwin-Mikkego  –  a  raczej  bezwzględnej
eliminacji seniorów, dokonywanej przez „młodych”. Zaczęli od
„ukrycia” jego osoby na czas kampanii wyborczej a skończyli na
zawieszeniu w prawach członkowskich po wyborach, przypisując
mu winę za słaby wynik ugrupowania.

Nieetyczne  było  także  umieszczenie  na  listach  wyborczych
członków rodzin przy jednoczesnym niedopuszczeniu do tych list
takich osób jak Sebastian Pitoń – zasłużony dla szerokich
społeczności  w  walce  z  reżimem  covidowym.  Obowiązująca  w
podmiotach  publicznych  –  np.  w  spółkach  skarbu  państwa  –
zasada niezatrudniania członków rodzin została złamana przez
Konfederację w przypadku ciała decydującego nie o finansach
jakiejś  firmy,  lecz  o  losach  państwa.  Co  więcej,  wybory
zostały  wykorzystane  przez  to  ugrupowanie  do  partykularnej
walki wewnętrznej „młodych” z seniorami, czego przykładem było
umieszczenie na tej samej liście żony pana Bosaka przeciwko
Januszowi Korwin-Mikkem. Jej wejście do Sejmu ogłoszono jako
wielki sukces Konfederacji. Pani Bosak nie odebrała bowiem
głosów ani PiS, ani opozycji, odebrała jedynie założycielowi
swojego ugrupowania, eliminując go z Sejmu,  co przy poparciu
wpływowego Ordo Iuris, nieujawnionych w biogramie Wikipedii
sponsorów studiów prawniczych w USA oraz w Brukseli, a nade
wszystko  wobec  nagonki  na  Korwina  –  nie  było  czymś
nadzwyczajnym. Dodatkowe wątpliwości moralne budzi fakt, iż
żona współprzewodniczącego Konfederacji wystartowała do Sejmu
w zaawansowanej ciąży i już w czasie kampanii wyborczej, nie



uczestnicząc w spotkaniach z wyborcami, stała się przykładem
rozdarcia między ideałem macierzyństwa i ideałem patriotycznej
służby w parlamencie.

Zgodnie z tym pierwszym, lansowanym przez Ordo Iuris, kobieta
w sytuacji pani Bosak rezygnuje bowiem czasowo – dla dobra
dziecka – z kariery zawodowej. Rozbieżność między ideami tej
instytucji a postawą jej przedstawicielki w Sejmie jest na
tyle duża, że dla Ordo Iuris to przedstawicielstwo nie jest
strzałem w dziesiątkę, a jedynie pudłem czy też falstartem.
Natomiast  powyborcze  popisy  w  mediach  męża  pani  Bosak,
aspirującego  do  funkcji  wicemarszałka  sejmu  RP,  budzą  nie
tylko wątpliwości moralne, ale również kabaretowy śmiech. W
jednym  z  takich  popisów  pan  Bosak  zagroził  politykom  PiS
rozliczeniami i więzieniem, ogłaszając, że znajdą się na nich
paragrafy. Idea rozliczania ekip rządzących jest słuszna, ale
została  ośmieszona  przez  posła,  który  nie  ma  do  tego
merytorycznych kompetencji, bo nie ma studiów prawniczych ani
żadnych  innych.  W  dodatku  reprezentuje  najmniejszy  klub  w
sejmie  i  w  układankach  koalicyjnych  przyszłego  rządu  nie
odgrywa żadnej roli.

Na  wskazaniu  winnych  braku  alternatywy  w  Polsce  nie  mogą
kończyć się powyborcze refleksje Polaków. Rzesza czytelników
„Myśli Polskiej” oraz środowiska skupione w Klubach „Myśli
Polskiej”  mówią  Konfederacji  „adieu”!  Stanowią  bowiem
wystarczający potencjał – nade wszystko intelektualny – aby
zbudować własne stronnictwo narodowe.

prof. Anna Raźny
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